
ALBERT JEAN. 

TŁUM. 
Ujrzatem go na sz'czycie wydmy, w któ

ką obcasy jego buitów w,gniatały srerbrzyste 
osty. Zale-dw,ie iminie spostrzegł, uczynH ikrnk 
wstecz, nie mogąc oipano1wać o,dr:uchu zdzi
wienfa. 

- Celrognae? -- wykrzyknąłem. 

Zdecy<lOiwaI się wówczas zstąpi1ć ku mn:e 
podczas gdy ja szedłem mu na.przeciw pe 
sypkie1m sto.ku p.i1aszczystego wzgórza. 

Wokót nas rozciągała się ·bezkresna sa
motnia tego nadbrzeża., które wr.zy,na się w 
występ najskrajniejszy Starego świafa. Nie 
znam niic bandz1iej pate1tyczneg.o, jak ten za
kątek swych piasków, smaganyich i chłost<t
nych 1przeiz :przypływy, gdzie, zwróciw'3ZV 
się .twarzą ,do· piennych balwanów, .czuje s.ię 

całą Azję 1i całą !Europę ipo~a so-bą. 

Krajobraz pirzesfo1niony jest tajemnkzo
ścią. Niew1idzialne bląika s1ię i snuje między 
czarnemi skatami. Bezsilne 1porywy ciepła
we.go wuatru lgną do zwilgotniałej skóry. Po 
'czem na,gle, potężne simag11>ięde zmiafa wszy 
stko w powiewie, ;przesiąkniętym solą, jo-
1Jem, wodoros,tem i czemś nieokreślonem 
jeszcze, co, być może, jes1t właśnie ,owem 
tchnie.niem .prazarodka bytów, zawieszone. 
go w tej zielonkaw·ei wo·dzic, hojnej rodzi· 
cielce światów. 

Spotkanie Cafrignac'a w tem ustronnem 
miejscu n1ie zdziwifo mnie nadmiernie. Jak 
mi byfo wiadome, p·onad wszystfoo u.ko~lw1 
on te bezkresne dale, podlegte tyJk,o 'Prawom 
wiatrów i przypływów. w.szak to· na Wf 
spie Przerażenia - w Onessau:t - mzgrywa 
się akcja jego najpiękniejszej książki. . 

Od trze·ch już miesięcy .przyjaciiel mój 
nie dawał z,naku życia, milczenie to je-dnak 
nle zdofalo mnie za-niep1ok-oić, {)Id dawien da
wna bowiem .przyzwy.czaJony ibyfem do ta
kieg,c· postę.powa,niia 

W foku rozmo1wy, Calrigna·c w,srPomnial 
o nabydu nędznej lepianki, na przylądku 
Corsen, w .,której zaikwa.terowaf się na po
sla11,i·u celni:ka, w ohJ,irczu wodnych bez.kre
sów. 

- iK·iedy wracasz do Paryża? - zapv. 
taiłem go. 

Od1POWi;ed2)i.af mi, srpuiściwszy gt1orwę; 
- fNjg,dyt 
- Co fa.kiego,? Czy ja do1brze styszę' 
P.o,witórzyl: 
- NL~dy! 

- Ale dlaczego? Zastanów sl1ę, dfa.cze-
go? 

- Ponieważ za,bilem czfowieka.1 
W1i1atr iprzyn.iósł 1nam •Okrzy1k żałies.ny stra 

pio;pego kuliga, a niebo, o•d strony zachodu, 
przeslo1nifo· sd1ę chmurami. 

Ująłem idf.oń mego· iPrzyJadela: ,srpojrz.a. 
rem w tę ·twarz dumną, głęboko przeoiraną 
dwiema P1ii01tHYwemi' zmaorszczkaimi, i inie mo
dem. P'O'Wstrzyma·ć okrzyku·: 

- Ty?.„ TY1ś zabH czło·wJeka? - Cóż 
zno'WIU!... Kłamiesz!· Prwisz sóbie ze mnie! 

- Niestety! - wfs~·eptat ::': . 
Peczem zada,gnąl • 1~ri]e. 'w cieA,. {)lsia<lłej 

na mieUiźnii>e łodzi, ,kitór.eJ ikaidhvb . sziczemiia- · 
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ly rozdarty byl przez fale, 1 wówc1...as to, po 
raz ostatnii, głos Jego u,styszaie1m. 

- Czyś zastanow1it się czasem na,d ·Od
powJed.zialno.ścią., Jaką bierzemy .na siebie. 
my li.ter.ad, powo,fują,c -do ży.oia 1~tórą,ś z na
szych postaci<?„. zapytał. Czyś kiedvko,J
wiek zadał soibie to okrutne .pyfanie: , Jaki 
ksztaH przybrać może w żydu dalszy ciąg 
naszego urojenia?.„" Nie! Oczywi:ściel Zbyt 
jeszcze jeste.ś młody, by stwarzać sobie tro
ski nie1potrze1bne. 1Ale mnie, który już prze
k·rnczytem czterdziestkę., mnfo te zagadnie
nia dręczą i przerażają. 

P.o.czem, bez przejścia, zapyitat Innym to-
nem: 

- Czyta.feś moją ostatnią powiie1ść? 
---' Tak. 
-- Czy przyipoiminasz sobie wąfok afocjti? 
- iBardzo, dokładnie: męczarinie tej foo-

blety, wytwornej ·,i tkliiwei, :za,śluhiionei bru
talowi, który moralnie ją fortuje.„ Nigdy, w 
ha,daniu serc ludzkich n1ie zstąpUeś do .ta
kich okhtani. 

- Czy pamiętasz także zak,oń-czenie tei 
książk,i? 

- Tak! - Docr:irowa1dzona do ,ostateczno
ści takiem znęca,niem się i -takiiem ibrakiiem 
zr0zumienia, kobieta owa wrcsz"Cie .się bun
tuje. Myśl o zlbrndni już jej rnie ,przeraża. I, 
Pe\vnej twcy, g:dy mąż spoczywa u jej boku 
ciężkim snem zmożony, ona wstaje, uda,je s·ię 
po brzytwę do sąsiedni.ego pokoju, wra-ca 
d'tł tej sypialnej ko;mnaty, g·dzie .śpią·cy zdaje 
się nadstawiać hiel swojej gardzieli... 

- Waha S'ię i nie uderza, dokończy! ca.J
rignac sze,ptem zdfa wionym. 

· - Tak. To przebaczenie bez stów godne 
jest uwielbienia. Książka kończy się w a,tmo 
sferze harmonii podniosłej i doskonalej. 

- Ale falszyWej, odpad mój 1Prz:vjacieil. 
Fafszywej 1i nielogicznej. Nagły zwroit mo
jej bohaterki jest kuglarstwem liternckiem. 
Niczem inneni. Nie posfada ·on żadnego od
powiedndka w rzeczywistości. I wla.śnie ma
lują1c ja, taką, przez ustępstwo mnie calikiem 
niegodne, stafem się mordercą. Tak je·~t, 
mordercą. Pomyśl tylko·, ·iż porwolafe1m d·o 

tyci1a istotę, Iż uza.sadnitem jej pragn,iM!e 
zemsty, iż uz1br0Hem jej dłoń, a następn:ie. 
powodQiwany nagłym wybrykiem, przerw.a. 
Iem naturalny bie.g a,focj1i, poz,osta wilem w 
zawiieszeniu broń już wymierzo.ną. Stat,o si~ 
za1tem konie-cz:ne, 1by., poza kręgiem mej woli, 
Jnna 1ist·ota wcie:li-la w czyn ten gest zaledwie 
pomyś'1any. Czyn taki ho.wiem byl logicz.ny 
c.:o więcej, 1był nie,odzowny. Brak jeg,o olo
leczal dziieło. A moją zbrodnią .było wla 
śnie to, że innym ipowierzylem troskę. nad 
usunięciem tego braku. 

1Mo·cno zwarł szczęki. Nozdrza za,ostrzy 
ty mu się i zibiefały. Ciągnął dalej: 

- Mój twór - to kobieta zrodzona z 
mojej wyobraźni - przyzwała na pomoc .i,n
ną kohietę - k0tbi·etę z krwi i dała, której 
życie na podobne weszto t·ory - ii skfo1n:i:f') 
ja, do przypiieczętowainia ~uwią gestu, zapo
czątkowanego między strn,nkami mojej ksią 
żki. Rze.czywistość i m„ojen1ie stopiły się \V 

jedno, dla dokonania tego czynu nieunikn1fo
nego. Wyobrażam .sobie, że w iPI'Zestwo
rzach 1bohaterka mego utworu doznać ·chy
ba musiała u1gi niepomiernej, gdy pod ,na
porem dłoni żywej, dlonii tej drugiej kobie
ty, ostrze nareszcie wdrążyfo sic w cialo 
śpi':i,ce.go. I ia to wlaśnie - ja, tw6rca nie
·oględny - winien jestem śmierci tego ·czro. 
wicka którego lbyć może .przcczulem, ale 
którego nie znałem zg,ola. 

Calrignac powstaL Wiatr przesycony 
wligodą rozwiewaf poty jeg;o 'Ptaszcza. 

Dodaf jeszcze. 

- Myśl .nasza ksztattuje mater.ię. Twory 
naszej wy,obraźni rnclzą się w nas, najczę
śc1cj, .poza nasz~\ wiedzą. I otaczają nas 
tiJm szczelniej, im zu.pefnicjsze zdaje się być 
nasze osamotnienie. 

Następniie oddalił się wielkicmi krokami 
po stwarclniafym ipia.s;J.::u pustegio wybrzeża. 

Oe czasu zaś do czasu odwracał głowę, spo
glądajac za siehie, ja.kb:v w śfady jego dh1-
glm orszakiem, szedł Uum milczących po
staci. 

Tłuim. Elesta. 

l~otnicy polscy, którzy postanowili przelecieć Atlaniyk, majorzy: Idzi
kowski(nµ Irwori ·Kubala (na prawo). 
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Pl'emiery. war.;zawskie. - Z Poznania i 

Grudziądza. - Zgon Ellen Terry. - Nowo

ści zagraniczne. 

Do'Skonatą sztttkę „wyipo,czy1Tiko1wą" zna
lazł sobie Teatr JJ,oJski w Warszawie, w po
s1taci żartu sce r.kzrnego Kurta· Qo,etza p. r. 
,Hokus - p,okus". Te „trzy akty z prologiem 
i epilogiem" st'1..nowią rzecz, .pelną inwencj,i : 
dmvdpu, pos1i1dającą ,ostrze .s.aityry, ·zwróco
ne 1przedwko h,i1per-modernizmowi w tea

trze. Przesadę reformatoirów wydrw;wa w 
swej r.arndj,i Goetz w spo,sób wesoły i iITTte! · 
gE::illtny, a "e wesole drwh1y są jedno!::ześ.nil' 
Dk2zją ·do przc~nnięcia ,prze,d ·oczyma widza 
r1:e-zwyklei hi~torj.i o człowi.eku, który sam 
sie·h·e .z.amoir.dowat. Sztuka opfera się na 
\\ y:nyślnej !prra-midz.ie skomp 1likowa,ny<Ch nie 
11r~vidopod)[11ierlstw, które jednak wkofl:.u 
'Likn1ują się , :1szt·owaniem baTdw prostem i 

zwyikleim. Chodzito bowi,em o to, że m11-
la rz Kjerulf, pra,gnąc p,odbić cenę swy.ch ri
rraiów zainscenizowa,l wiasnc zabójstw'J 
wraz z najrozmaitszemi tego fikcyjneg{) 
r.•on.hrstwa foonsekwencja.mi. 

T:iełla przyznać, że sztuka Ooetza, ktll
ra •1.kazalę. s1i~ . w Warszawie po od1niesi0-
r·~·.:,h 'sukcesach zagrnnką, 1pósia,da b. duże 
wa·Ptości tea~ra:Jno - ,ted1niczne, dzięki cze · 
rru stanorw' widoiwisko wyjąitkowo 1i'l1teresu
j;-i•:i'. 1 t':Hbar.dziej, ,gdy preze:ntude się w '1b
sa.dzie tak dob1·.anej. jak widzieUśmy to w 

'I •.:ar: ze Polskim, gdzie ,czołowe rn1e kreu1<J, 
pp. ll/li]a K:-:mińska, Stanisławski, 1Maszyńsk•, 
S.~ n:ti;1r~kl Poiważne tmdnośd .i;nsceniza
cy;:ie p1 konar z powodzeniem reżyser Hri
ro\·nic. 

Mnic:j szczę„śoia ma, stano'WCZ'O, Teatr 
l c ~·1:, c~.eg· · dowodem - wy1stawie'l1ie k<•

.r:1cd i! cz!:'~l:ic·gn autora iK. Scheinpiluga r.:. 
,.ll·11g::: Mlcdość". O kome·dii tej mo::~a 

',\ :r~J ;~.: sir znanym aforyzmem, ·że .,i.).'.}· 

my'if 3e< dob1y - lecz wykona,nie zte" To 
z~.a.:z~.· w:. k man.ie a:utorsk1'.e Pomysł ca!
k:ern ~:nWOC·~O .. J1y, ZW'if:\Za.ny Z osobą CZ'.l

T,C•(li;'c.i2 p1cf Woironowa, .<los.taf się, '1:1?

:;t.:~ty w rę{'L 1b8.rdz,o nieumiejętne, i niewla
śdwt.' Fcv.~tda sztuka licha, 111aiwna i ·· ·~

c ebw.a, .ktć,r~' d8je się v„1 ysluchać do !\1'il-

2J ~.~,dy.nie d:dęki kocricertowe.i J?;rze ta·!(. !1 

;:ic··i:i'w, jak Chm:eliński (!), ,M. Ł1~lc, 

C11.11.·rc: :1 • 1inni. Gclyib:'I' nie ,o:ni, nale.7.eifo-
1,y 1\onmÓi<ł ~chei01pfluga zloiżyć czemr1: r. 

rl7.c; d 1 sldndu n:cp·citrzebnydi rrnpieci. 

Nc·w:1· sc7f,n nie wywala poważ,niejs":vd1 
7,;;·:on w tr::trnch ip,oz.nański.ch, przytJqi. 
mniej j1..•fE chodz.i o sprnwy pe1rnona·J,ne. K:e
rr".v1i.~, .wo O·Pery poz,oistaie nadal w ręk:l~}] 
Lin. ~·11?1micza, reżyserja - l]).p. UrbaM vL 
cza i Zaleskiego, strona ,dek,ora,cyjr1a -· p. 
Jaro.'k'cr,o. W Teatrze iP·oiJ,skim również r...o
zr·staje d1o(Hhcz.asowy dvrnktrn·, p. Bo!, 
s 'a w ~:i c21;rhiewikz, jako kiewwm.ik literac

ki - p. trr i: Zegadlowkz. W ub'ie.glyrn se
zo·.'11t! 1f(!tr Polski dat ogólem 328 przeJ.~t:1-
Tr1<'1\ L czeg,o 18.S ;przy,padlo na sztuki r.>·:il
s:1<-ie Nf'Jwięks-z·em 1Powodzeniem 1ciieszvfy 
5:c: „'F'u:r~ sfomy" Kaweck1ieg1(} (!?), .,,Zem 

Budowa wielkiego hctelu na terenach Pow'izc.chnej Wystawy Krajowej 

w Poznar.iu. Będzie to największy hotel w Polsc<'. obliczor.y na 435 pokoj6w. 

sta" -· I iedry ·oira.z „Pat!l,n:a ,ffote" Ver 
net:i;a. 'Ie trzy sztuki dają fo-J1teresu.jącą wy
padkową zaintere~·owań 1i gustów pUlbHcZ'no
ś~; r· .zr:.aMkiicj. 

Oper:.i leśna w Gmclziąidzu, zorganizowa 
ra P'zez miesjcowe T-wo .Muzyczne, dah 

w ty;;h {i.t·ia.ch pierwsze przedstawieni'e W":.'· 

~l~ v;:~ają,c z du:i:em p·o,w,odzeniem ,.,Chatę ~a 
V.'5ią", przy ndziale chórów miejscowych o
raz cdev.o zes;wfo teatrnlnego. Naj,biliższl'I 
p:·e.mjen\ ma być „Quo Vaidii.s". 

'\V' Smn,J1 Iiythc, w hrabstw.ie !Kent, zrna c. 
fa w lycl1 d1niach w wieku Ja,t 80, na,jz.nako
mi,tsza z pośród w:spókzesnydi akitoirka a·n
g}el ska - Ellen Terr.1,'., Już jako ośmio.Jet
nia d:dewczyn.ka wystąpila Terry· z „Op0-
wleści Zimo1wej" Szeks:pi.fa. Oid tego czasu 
rńsl i P101tęg:Q'wal s1ię kult artystki elfa genja]
neg,o dramstm1,;a, a stawa jej związala s.ię 

niemzerwalinemi węzły z odtwarzan.i,em 
wielkich po.stad sze.kspirowskich. z wiei. 
kiem ta'1entem tmgi.czinym lączyta clJ.e,n 
Terry ujmujący wdziięk, wspa:nialą postać. 
gichoki. o ·wio!onczefowej iharwie, glos, o 
czy, których s1pojrzenia niep,odobna ,było za. 
pomnieć, niep:os;poHte wy.kszta.tce·nie ·i wv
soką kulturę mnysfową. 1Przez dziesiątfoi I~! 
nie byto na S·cernie a1ng.i1elskiej aikt.airki, która-
1by mogła ws.pófa:awodnkzyć ·z 1Ellen Teny. 
Pnśluibifa ona s1y1nnf.go malar.za 1Wa1tts'a. 
\\'szelka itea:tralno,ść ,byla 1obca tej znakomi
tej aikforne, która nienawi,dzita 2 ,całej duszy 
por.ę i 1ka'IJ.01tyiJ1Lzm. iNie „gra.ta'.'~ inig.dy, Je,c7 

2 -

,.przeżywała" za ws.ze rndocić i ból kreowa-
11ych przez się :postaci (Ofolja, Koirdelja). 
Charakterystycz,ne, że z pośród no1woczes
nych autorów, Elle,n Terry najw1ięce'] ceniła 

Os.kara WHde'a, o którym nie zapcnnniiała 

nawe:t wówczas, gidy znalazf sio w więzieniu 
R.eadi111g, 1i któremu po1ma.ga.ta rna emigrncii 
rarvski1ei. Dzięki wfaśruic ,J:Jlen Terrv 
sztuki Wilde'a - ,p-omirno ska1ndalu z os-oibą 
auhra, tak szokująago puhliicwoiść angiel
sk4 - z.nala:dy sic ie·dnak 11a reipertuarzc 
teatru .,Jiis Maiesty's" i .zdobyly soibie, pn 
niejakim czasie. spraw1:eclliwą ,o,cenę i 11zrw

t1le. Na wygnańczej trumnie atitora „no. 
riana Orey'a" spoczywał jeden jedy.ny wie
ttiec z białych r6ż, z na.p.isem .. Wiclrkiem11 
Poecie AngJji od jego filen". 

Z 1inicj2tywy n:ernieckiego T-wa ,Mil.ośni
ków Wagnera mają być zorgan1i,zowa.ne w 
cią,gi.1 bieżącego lata w N. Jorku uroczystn
~ci wag;ne'wwskie. Na jedinyim i naiwięk

sz.v~h st;-idjonów nowo,jor:;kid1 prie1dstawio-
11e .Oc;-dą sceny z róż.nvch dziel tw(lrcy „Lo
hcngrin'a". 1W wykonaniu wezmq. udzia1 
naJle'iJsi solifoi - wagnerzyśC'i, :pierwszorzęd

na orkiestra i b. licz111c chóry. J·eidnocze-ś,nic 
_ainerykaństkie stacje :radjo - na·dawcze umo
Wwią transmisję z tych urnczys,t,ości na 
lmntyne.nt. 

Delta. 

J. M. rektm politechni,ki warszaw
skiej ·prof. Wojciech Świ(itostawsk1 i. 

Wnętrze ko-śdcla w Dembnie na P.od
h::i.lu, obraz pendzia S. Podgórnk·ieg10 

"" Kaliszu. 

Tereny zo.chcdnie pmvszechnej wystawy krajorwei w Pozn~u:,iu. Na zdję

ciu budowa bali prze.myslu s.pożywc1Zego. 

P. Prczyde,:it 1{zeczyposip,o,Ji,tej ])Wf. Ig.n. Mości:.ld .zwiedza stad}on miej

ski w KaHszu. Szcugótowyd1 wyjaśnień udziela prezydent miasta, ·I?· 
Miecąsta w Szaras. 

Dzfatwa s.z.kól··.poi\vsiie,~hny,ch J6dzkich na kl()fo1t1ja,ch letini1.::h 

w Dąbrówce pod Zgi,er2em. · iPo'WYżeJ gmpa uc,zestiników ko
lOID.ld w dniu µ.oświj,ęcenda b~ ilro[ioin1J.. 

l 

Poranna kąpiel ,na kolon.jach letntch w Da.ihróiw~ :poid Zgie
rzem. Dz1iaitwa hIJJe się _:paid opieki:\ !P. Jaskulskiego. 







LEO DAR.TEY. 

KRA AT. 
- Patrzcie państwo - zduml:a:ła s,ię Ja

rti,nika, robią1c nieco poirząd:ku na ibiu;rku mę
ża - dlaczego iPawetek nie poiwie 1dzial m! 
teg;o? 

Ze ździwioiną mi1ną 0idczyrl:2Ja powtórnie 
kartkę z zapr.oszenie,m .1na ,ceremoinję .po
grzehu paiTIJ Anity Luiz, arty,stik:i dramaitycz
nej, zgasłej w trz~dziestYJm piątym roiku 
życia". 

- Trzydzieści- ,P!ięć lat I - szeipinęla Ja· 
n1inika - a wyglą,dala ina <lwadz:ie1śoia. I taka 
l.adrna rprzytem ! Ach! Jaka taidnal 

Tak ta,dna, że pani faninka iby.ła tmcllę 

zazdmsna kiedy tirrzed mkiem, mąż jej, mło
dy i WYibiitny adw,oka,t bronił srpra:wy :za
chwycającej tej a1r1tystki w procesie wy,to
cz01nym dyrektorowv teatru. Nieskoń,czenie 
długa ,procedura tej sprawY byłai źródłem 

c1iągłe~o ni1e,poki0~u 1i ustawkznej 1trioski dla 
m?101dej kobiety; troski ~em 1ba,rdziej dojmu
jącej, ie 111.ie śmiała się z nią zdradzić. 

Anita Luiz wygrała proces dzięki kraso
mówczej wymowiie swe.go ad woka,ta. Nie o
mies1zkała też wyra:zJ:ć swej wdZiięczno.śd 
1>rzesłanie1m wspa1niałyieh .kwiatów. Janince. 
Od tej ipory nie mów,i1ono ,o niej w domu me· 
cenasostwa Pawtów d: 1dzM Ja1nirnb„ na 
wieść o jej śmier1ci odczuła tylko przykro.ść, 
Mórej się zwykle ,doznaje., do1w1i:adują1c się o 
zejściu do mogitv istoty pet.ne1 żyda ,j mło

dości. 

·- By:ła tak ładną I - powtarza la rnztkili
w inna. Nagle, wrncając <l·o swej pierwszej 
refleksji pomyślała w duchu: 

- Dlaczego Pawetek nie mówił ze mną 
o tern? 

Wwyda1wało się jej niemożliwe, aby 
śrnierć :pięknej i utalentowanej artystki nie 
zrobiła na jej mężu głębszego wrażenia; a
by z zupeł1ną ohoMnością odłożył na ibok 
zawiadomienie, nie komunikując jej - żonie 

- jego treści. 

Uważała za wykluczone, by nie' dozna! 
przykrego idziwlenia jak i ona, która nie 
lnala przecież a.rtystki osobiście. 

-· Mężczyźni są wiielkimi egoisramj --· to 

Drawds - medytowala dalej, starnia,c sie 
'tłumić niepokój, pnczynający kietkować w 
Jej ~c.rc-u - Pa\vełek widział w tej śmierci 
'i ratę klientki tylko i ki0n.iec. Chyba że ... 

Cały dzień chodziła zamyślorna. Kiedy 
rłiąi wrócil z sądu wiecwrem, zastał h1 roz
ta n;;nioną i w poważnym nasfooju. Ona zaś 
w rzeczywist,oiści z nie,pok,oaem śled.zita WY· 
raz twarzy, ruchy i postępowanie swego 
Pavrelka. W ipewinej chwiH, zna:jduijąc, że 
jest smutny i zakłiopoitainy, za'pyfała tro
skHwie: 

- Wydajesz mi si.ę 1niesw6J, dzJ:siaJ. Co 
c'. dolega? 

- Mnie? Niic, broń IBrnźe l J.e,s,tem iza
. a,bs,orbo,wany tylk,0 1, :bo ta sprarw:a Damo1ix 

iahdyihy przy!J)iie.rda :zry oib116t teltaiz. 
- AM - odparła rpod,ejrzlJJwile. iPoikręci

wszy. s1ię ,jeszcze chwt!J Jdlb po 1gaibine1.c.fo 

męta, poiekzu gdy on wertował w plłiłca 1ch 
aktów, irzuieiLła od nte,chceinf:a: 

- I cóż, umarla I 

- Kto? - zapyta,l żdz.i w1iony, .poid1noiszac 
nagle gł1owę. 

- Anita Lui1z przecież - odparta z na
ciskiem, wskazując karitę z zaprnszeniem, le
żą,cą na biurku. 

- Ach I Prawda! Otrzyma:lem to dz1iś 
rano! Biedna kohie,ta ! - rzekł Paweł, -
z.tgłębiają,c s.ię znowu w pa1piernch. 

- Kłamie. Chce mnliie zw1ie1ść - myśla
ła z przerażeniem młoda kolbi~eita. iW.iad10-

mo,ść ta nie mogła nie zr,obiić nań wrażenia, 

alibo, al1bo, jest egoiistą bez serca„. Nie! On 
ją kochał. Może na odległ101ść, rw skryito•śc:i 

duszy, a mo,że 1naiezej.„ iKt10 w1ie.„? I ,pod 
plasz,czyJdem sp101koju pragnie ukryć przede 
mną wzruszenie, ból może, które.g10 dozna
je. Ach! Cary swój majątek 1oddaJahy bie
dna faninka z rnzk,oszą ażeby jej zarnz w 
tej cl1wilii, kit.oś dow:iódf, że mąż jej je.st wfa
śnic ,,egoistą bez ser,ca"I 

Ale jak s:ię o 1tem p:r:ze1Go1nać? W Jakii 
sposób upewnić? Za:częta 111afoga:ć. 

- Naho1żeństwo ża,tobne juitro rano w ko
ściele św. iMagdaleny. P6idziiesz? 

- Co znowu? Nie! Zh.Ylt jestem zajęty. 
A zresztą, wiesz przecież, że nie Z1J1am Jel 
rodziny. 

Jego oiliimpij.sk1i sipokój zamiast podziialać 

na Jan1inkę kojąco, w:vpwwadzH ją ostatecz
nie z równowagi. Uwaiata g,o za maskę 
jedynie, pod k1tórą czaiła się o:krutna dla niej 
prawda. Cafy wieczór przeżuwala tę myśl 
a gdy noc zrobita swoje, nazajutrz zrana 
miala ,już mocne prz.ekona111ie, że iPawefek 
kochał tę kobietę I to nie bez wzaijemno1śd. 
s,fooro s1ię tak starannie z tern przed nia. u
kr:vwat 

Chciała jednak dowodu. Namacalnego do
wodu. Od wczesnego ranka jęła w:i1ęc z trwo 
gą śledzić swego Pa w'etka, który szykował 
się do wyjścia. Wst3,'dząc się saima prze.d 
sobą, wyszła nawet niespostrzeżenie za nim 
na ulicę. 

- Dokąd on kizie? --· m.rślala zatroska 
na, podczas kiedy Pawtl w oddaleniu dzi,e
sięciu metrów przed nią kierowaf sie r.;pnk{li 
nym i miarowym krokiem ku bu: warowi 
tfaussmann'a. Nagle serce jej ścisnęfo sir. 
boleśniej je1;zcze. Pawełek sta,nowczym ru
chem skręcił Vi' ulicę Trouchet, prowadzącą 
wpros1t do ko§ciota św. Magdaleny, g,dzie za 
kilka m!nnt mlato sdę ro·zpocząć żatiobne n.a 
hożeństwo za duszę zgasłej artv"!ki. Janin
ka U1czula s!abość w nogach. Nie mogła 
przez chwiilę iść dalej, ~ginębfona myślą o 
minie swe,go sz,częścia. Jakże będz1ie mo
gła bowiem za1pomnieć, że Jej lPawe:łek, któ
ry utrzymywał sita.te, że ją jedną fk,o,cha1l 1i u
wiielbial ponad wszystko, raz deden bodai 
ty~ko odibiegt oid niej my,ślą ... 1eśli m,ie ser· 
·cem nawet?! 

Biedm1 korf>iieta oib.tąkarna niemaa iZ '00iZ1I>a· 
czy, uiP1ierra,f1a się upaitrYWać dolWlodu wizbr'o'" 
nJone.go ,uc:zuda w !ZIWYikłY!Ill ihołdzłe, \Wtóry 

mąt Je,J zaml1erza1ł ~aikoiby zfo~yć śmJ,ertel
nym siz,czatJmm ,AJni:ty tLuiiiz. 

Ruszyła ,nJeiba,wem dalej w swej upoika
rzaiącej gonitwiie za matżoink1iem. 

Nagle, w samym ,środku uli.cy Twnhet 
latrzymafa się zdumiona: :Pawełek bowiem 
wszedt do magazynu z hieihzną męską. 

- Otóż masz I Co on tam ibędz1ie rohi!t? 

Spróbowała bezwstydnie zajrzeć do silde 
p11 po,przez wystawową szybę. 

- Mój Boże! Pokazują mu ikrnwarty·f 
Dtugc wstrzymywane łzy za:perlHy s1ię Ja
nJnc:e paid powiekami. iKrawa1ty! Wstą1)'il 

kupić s1ohie krawat! Czarny krawa,t, ,o,azy. 
wii.~c.ie ! Czyżby zamyślał nos1ić żalofbę po 
An icii e L ui1z ? 

BezsiiJina r1ozpacz usta,pita nagle miełsca 
szafo,nemu ·Oburzeniu 1i zf,oś,ci. 

O! Na to nie ,pozwoli! Nie! iNi1e! Nigdy 
nie po,zwo:Ji! Szybkim bokiiem pode,szła do 
ma1gazy1nu, przestąpiła ;próg 1i stanę.fa za ple
cami Paw.fa, który ta,k 1ibyt pogrąfo•ny w w,y 
borze kra.wata, że in1ie słyszał jej zibHże,ni~ 
i aż pods'lmczyf, gdy kfadąc mu rękę na ra
mi~niu zaipytała szorstko: 

- Co ty tu robisz? 
- Widzisz iprzecie - odparł osfupi:afy -

że wybieram kra 1wa:t. Samaś wszakże O'lle· 

gda.j m6wiła, że ten, który mam na c;o:\lir 
jest okropny. 

Biiedne, ściśnięte serce .Janinki rozpreis
to się pod wpły\vem -..vielkicj radości. 81} 

nczy iej, tez ,bezradnych i htyskawic g:nit-. 
wu pełne ujrzatr. że kr:-iwat. ktćiry Pa"' t:' 

tek tak starannie wyhierat, h:d koloru :til'· 

loncg-al 

Wstrętnego, jaskra. w ego , kr zy,czą et: :::o 
zielonego koloru, kt6ry jednak \\' danej chv.< 
li młoda kolbie ta uzna fa ;rn najpi<:kniej-...11 
kolnr w ~·\viecie ... 

rtum. Jot-.a \'I, 

J. M. rektor Uniwersytetu Warszaw· 
skfego, prof. Gustaw Przychocki. 

DODATEK NIEDZIELNY DO •• KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

Niedziela, 19-go sierpnia 1928 r. 

Łódź się ba i 

!Pusty· 1~loniedawn:a & 1nfoQ1dw.iedz:ainy ipll'Zez mieszkańców m. Łodzii IPJa,c Dąbro!WskJ.e~o zmienit się .o,statnii0, ,d,o ll!ie-
1po,zna::n&a. . Zjechal tu ibow1i1ell1 l 1r-0~bU swe n:amJ-0ty akademfoki nL1lltla-Pa:rik", 1imJ>reiza, iz lct6'fej dochód :przeznaczoiny 
z·ostał na .pols1ci furiidus:Z 10liimpijsdm. i 

Luna-Park'' stanowi dla mieszkańców, zmuszonych warunkami żyiclia rprz-e,bywać w mie&cie mi1lą i JJet.ną lll!i,esa-
morwit;c,h nie,~p.odziwek to:Ziyrwkę. iPo!WyŻed w,i1d.Z'imy :urządzeni.a roorywilwwe ,,L.ooa-\Pairlru" w Postaci !lla.pawfoitrz.n,ej 
kolejki>; ka:rmet, dezidlllli sain~W311ch w t. rp. ____ _..: 
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